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Bo Hrnniki krajowej i zagranicznej,

jak o  premjum d la  prenum eratorów , dodane zostaną na 

kw artał dw a tom y treści historycznej, pow ieściow ej, lit e ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się  każdy z 250 stron- 

nic. za cenę druku i papieru po  kop. 25 za tom .

O b w ieszczen ia  przyjmuje R edakcja K roniki z a  o p ła ta  
od w iersza  drobnym drukiem za jednorazow e um ieszczenie  
kop . sr. 3 , za następne po kop. sr. 2 >/.2 -

K ażd y  prenum erator K roniki ma praw o zam ieścić  
w  niej bez o p ła ty , don iesień w łasn ych  za  50 kop. kw artał. 
Biuro Redakcji i Kantor g łów n y  w  pałacu  Stan isław a hr 
P o to ck ieg o  przy u licy  K rakow skie-Przedm ieście N r. 415

P R Z E P I S Y
0  APPLIKACYI i EGZAMINACH W W Y D ZIA LE

S ą d o w y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

R o z d z i a ł  I .

O  a p p lik a c ji Sądow ej.

(D a lsz y  c ią g ) .

A rt. 6. K o m m iss ja  R z ąd o w a  S p ra w ie d liw o śc i  
przekonaw szy się , iż p o d a ją c y  p o s ia d a  p o trz e b n ą  
w a r t. 2 o zn acz o n ą  k w a lif ik a c ję , i że d o p e łn ił  w a­
runków w  a r t .  5 - m  w ym ien ionych , u d z ie la  m u 
nominacją n a  a p l ik a n ta  S ąd o w eg o  i p o le c a  go  n a ­
tychm iast z a p is a ć  w liśc ie  a p p lik a n tó w  S ąd o w y ch , 
utrzym yw anej w K o m m iss ji p o d łu g  k o le i  s ta r s z e ń ­
stwa nom in ac ji.

A rt. 7. A p p lik a n c i S ąd o w i ro z d z ie la ją  się  w 
miarę p o trz e b y  słu żb y  i ze  w zg lęd em  n a  m ożoość 
ich u trzym an ia  s ię , p o m ięd zy  Iz b y  C y w ilno -K rym i- 
nalne K ró le s tw a  i  p o ru c z a ją  się  b ez p o ś re d n ie j 
W ładzy i w yższem u  n ad zo ro w i P re z e s a  te} Iz b y , 
przy k tó re j m a ją  a p lik a c ją  odbyw ać.

Ari. 8 . A p lik a n t  o trzy m aw szy  n o m in ac ją , w in ien  
p iezw łoczn ie . s t a w ić s ię  p rz e d  P r e zesem  IzbyM S}—  
w ilno-K rym inalnej, do k tó re j  d e leg o w an y  z o s ta ł . 
•Jeżeli te g o  n ie  u czy n i w c iąg u  je d n e g o  m ie s ią c a  
od dn ia  nom in ac ji i n ie u sp ra w ie d liw i pow odów  n ie ­
staw ienia s ię , b ęd z ie  w y k reślo n y  z l is ty  a p p lik a n ­
tów.

A rt. 9. P r e z e s  po  zg ło szen iu  s ię  a p p lik a n ta , o d ­
biera od  n ieg o  n a  najb liższe.m  p o s ie d z e n iu  S ąd u  
p rzysięgę  n a  w ie rn o ść  Błużby i w nosi go do u t r z y ­
m ywanej p rz e z  s ie b ie  k o n tro li  a p p l ik a n tó w , p rz y  
Izbie C y w iln o -K ry m in a ln e j z o s ta ją c y c h .

U w a g a .  F o rm ę  k o n tro łl i  p rz e p is z e  K o m m is- 
sja R z ąd o w a  S praw ied liw o śc i.

A r t .  1 0 . A p p lik a n c i  od  chw ili w ykonan ia  p rz y ­
sięgi u w aża ją  się za  z o s ta ją c y c h  w rzec z y w is te j 
służbie R z ąd o w e j i n o sić  są  o bow iązan i f ra k  m u n ­
durowy, p rz e p is a n y  d la  U rz ę d n ik ó w  K o m m iss ji  
R ządow ej S p ra w ied liw o śc i.

A rt. 1 1 . A p p lik a n t  p ro s ić ,  m oże K o m m iss ja  
R ządow ą S p ra w ied liw o śc i o p rz e n ie s ie n ie  go z I z ­
by C y w iln o -K ry m in a ln o j do k tó r e j  d e leg o w an y  zo ­
sta ł, do in n e j, je ż e lib y  z a s z ły  oko liczn o śc i, k tó re  
nie pozw ala ją  m u d łużej p o z o s ta ć  n a  m ie jscu  d o ­
tychczasow ego p ob)7tu .

A rt. 1 2 . P r z e c ią g  c zasu  a p p lik a c ji  Sądow ej 
je s t dw ojaki.

1) D la  ty c h  k tó rzy  skończyli k u rs  p raw a  w 
Uniwersytetach i rów nych ich Z a k ła d a c h  dwu­
letni.

2) D la  ty ch , k tó r z y  sk o ń c z y li k u r s  p ra w a  w 
In sty tucie  S z lach eck im  w  W a rsz a w ie , lu b  w j e -  
dnem z G-im nazjów K ró le s tw a  cz te ro le tn i.

Czas n a  u r lo p ie  sp ę d zo n y  n ie  b ę d ż ie  p o liczo n y  
<1° is to tn e j a p p lik a c ji , w y jąw szy  k r ó tk ie  u r lo p y  
m ep rzen o sz ące  ośm iu  d n i .

A rt. 1 3 , P r e z e s i  I z b  ’ n a z n a c z a ją  a p p lik a n tó w  
d° zajęć p ra k ty c z n y c h  p rz y  S ąd ach  m iejscow ych ,

lu b  in n y c h  od  n ick  za leżn y ch  In s ta n c ja c h , z a c h o ­
w ując p rz y te m  t a k i  p o rz ą d e k , ab y  k a ż d e n  app li*  
k a n t w s to s u n k u  do cza su  w ja k im  m a na  a p p li­
k ac ji p o z o s ta ć , i z e  w zg lęd u  n a  p o s tę p y  ja k ie  w 
niej u tz y n i,  p o z n a ł w sz y s tk ie  g a łęz ie  s łu żb y  S ą ­
dow ej w lin ii C yw ilnej i K ry m in a ln e j.

A r t .  14 . D la  zachow ania  w ty m  w zg lęd z ie  s t a ­
łe g o  p o rz ą d k u , a p p lik a n c i b ę d ą  n a p rz ó d  p rz e z n a ­
c z a n i dó  za jęć  p ra k ty c z n y c h  w m iejscow ych  S ądach  
P o w ia to w y ch , n a s tę p n ie  p rz e n o sz e n i b ęd ą  n a  a p -  
p lik a c ją  p rz y  I z b ie  C y w iln o -K ry m in a ln e j. M o g ą  
b y ć  ta k ż e  p o  o zn a jo m ien iu  się  z c z y n n o śc iam i S ą -  
dow em i i n a  w ła sn e  ż ąd an ie , p rz e z n a c z a n i do p ra ­
cow an ia  p rz y  O b ro ń cach  S ądow ych  i N o ta r ju sz a c h  
a  czas p rz y  n ;c h z ta k ie j  d e le g a c ji  u ż y te c z n ie  
s tra w io n y  i n a leży c ie  pośw iadczony7, l iczy ć  się  im 
b ę d z ie  do S ądow ej a p p lik a c ji.

(D a łs z y  c iąg  n a s tą p i .)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Herman Sternberg wydaje w W iedniu  

w języku niem ieckim  Studja historyczne nad 
żydami w Polsce. Dzienniki krótką dotąd o 

V- .tlzi^Io.-CLzyniih wcmianirę, m ówią jednak.
że autor nieznane (zapewne historykom me- 
mieckim) odkrył źródła i dokumenta history­
czne i odmalował dzieje żydowskiego ludu na 
tle kistorji polskiej. Aby stanowisko autora 
poznać, nadmienić trzeba, iż przedstawia on 
P o lsk ę  jako kraj jedyny w Europie, gdzieży- 
dzi nie doznawali prześladowania, i gdzie rzad­
kie od końca lo g o  wieku przypadki prześla­
dowania żydów, były skutkiem, wpływu n ie­
m ieckich i innych obcych żywiołów.

— Czas Krakowski z dnia 16go listopada 
donosi:

W dniu dzisiejszym, liczne tłumy m iesz­
kańców Krakowa czczących zasługi zmarłych, 
zgromadziły się  w kościele -X X . Marków na 
nabożeństwo żałobne, odprawione za duszę 
ś. p. Edm unda W asilewskiego, którego p ieś­
ni żyją w dzisiejszem  pokoleniu. Następnie z 
kościoła udali się  zgrom adzeni na smętarz, 
gdzie poświęcono nagrobek wystawiony temu 
narodowemu po ecie. Przed poświęceniem na­
grobku przemówił na smentarzu p. J . K. Tur­
ski, przedstawiając zasługi zmarłego. Chór 
amatorów odśpiewał m szę w czasie żałobne­
go nabożeństwa w kościele, a na smętarzu 
pieśń żałobną.

—  Przybył do m. Krakowa Arab z Da­
maszku z Syrji, nazwiskiem Jerzy Haddad, 
grecko-katólicki djakon z seminarjum góry 
Libanu i sekretarz Grzegorza Ata Arcybisku­
pa z Homs, sufragana Patryarcky A leksan­
dryjskiego. Podczas rzezi w Damaszku oca­
la ł on prawie cudem, wraz z Arcybiskupem, 
gdyż dom w którym obaj m ieszkali, zapalo­
ny, nie zostaw iał im innej drogi pośredniej, 
jak uchodzić z ognia i paść na ulicy pod no-

I żem mahometanów, albo zginąć w płom ie­
niach. W tej niebezpieczuej chwili nadszedł 
z żołnierzam i swymi turek, Selim Aga Ma- 
hajne i ten obu wydostał i wziął pod swoję 
opiekę. X. Jerzy Haddad opuścił D am aszek  
20go lipca, a teraz przybył tu przez Wiedeń 
w celu zbierania sk ładek  na chrześćjan sy­
ryjskich.

—  Czytamy w Csasie. z dnia 15go listo­
pada:

N ie możemy właściwiej rozpocząć dziś kro­
niki jak wzmianką o pogodzie. Miasto od sa­
mego rana pogrążone jest w mgle tak gęstej, 
iż za dnia o kilka kroków nie można "było 
rozpoznać przedmiotów, a wieczór lampy ga ­
zowe nie mogą przebić ciem ności.

—  Obywateie płockiego podobnie jak w 
kwestji kredytu, dają piękny przykład w spra­
wie ulepszenia komunikacji; w tym celu zobo­
wiązali się wzajemnie na przestrzeni swych  
posiadłości prostować i naprawiać drogi bo­
czne, tudzież konserwować drugiego stopnia 
trakty.

—  Z dniem dzisiejszym zniesioną__została 
AiaciAJtelegraficzna w Jaśle, a otwartą takaż 
stacja w Dukli z o g r a n i c z o n ą  azieuuą s łu ż ­
bą. Również w roku tym otwarte zosta ły  s ta ­
cje telegraficzne w Jarosławiu, Stryju, Stani­
sławowie i Kołomyi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R J A.

Oesir. Z tg . donosi, że podróż N. Pani do 
Madery m iała wprawdzie nastąpić 17go, lecz 
termin ten nie jest jeszcze stanowczo ozna­
czony, gdyż niewybrano dotąd parowca, na 
którym N. Pani ma odbywać podróż. Jacht 
„Albert and V ictoria” ofiarowany w tym ce ­
lu przez królową angielską, okazał się być 
za szczupły do tej podróży, a królowa na 
kazała przeto księciu Leiningen (bratu sw e­
mu przyrodniemu), aby wybrał jeden z p a­
rowców marynarki angielskiej dla Cesarzowej 
i aby objął dowództwo małej eskadry, która 
towarzyszyć będzie Cesarzowej do Madery. 
Orszak N. Pani składać się ma z 40 osób. 
Ponieważ ochmistrzyni dworu hrabina E ster­
hazy nie pojedzie, przeto owdowiała księżna  
W iudisckgratz, tudzież kilka dam dworskich  
i w. mistrz dworu fmp. hr. N obili towarzy­
szyć będą N. Pani przez ciąg jej pobytu na 
wyspie. Dzienniki bawarskie piszą, że k siążę  
Karol Teodor brat Cesarzowej pojedzie ró ­
wnież.

Dziś wieczór spodziewają się  przybycia do 
W iednia Arcyksięcia Ferdynanda M aksym i- 
ljana wraz z m ałżonką swoją. Arcyks. W il­
helm wyjeżdża do W erony.

Dzienniki wymieniają kilkunastu żupanów  
którzy złożyli urząd na jaki byli zam ianowa-’



»i. Powody tego są różne: u jednych barwa 
polityczna, u drugich zam iar zasiadania na 
sejmie, u innych pryw atne stosunki. W  każ­
dym razie, nie zapewniono się poprzednio j 
względem przyjęcia ofiarowanych urzędów. 
Najważniejsze posady żupana i podżupana w 
komitacie peszteńskim otrzymali hr. Stefan 
Karolyi i Paweł Nyarv, obaj skompromito­
wani w rewulucji. Hr. Karolyi utrzym ywał 
na własny koszt pułk, przesiedział dość d łu ­
go w wiezieniu i uwolniony został zapłaciw ­
szy 300,000 złr. kary pieniężnej. Później o- 
brauy był prezesem towarzystwa rolniczego 
w Peszcie. Pan Nyary wielce jest w całym 
kraju poważany. W r. 1848 podczas konwen­
tu  w Debreczynic był on naczelnikiem mniej­
szości, k tó ra  zaprotestow ała przeciw ogło­
szeniu niepodległośbi w dniu 14go kwietnia. 
Przesiedział on sześć la t twierdzy. Inni ró ­
wnież nowi żupani należeli do powstania w 
r. 1848, jakoto żupan trenczyński Madocza- 
nyi, który o mało nie przypłacił życiem u- 
działu swego, lecz nie uszedł kilkuletniego 
więzienia. Wielkie także wrażenie zrobiło, że 
zamianowany żupanem lipczewskim St. Iva- 
nyi, znalazł taką  u chłopów słowackich tego 
kom itatu sympatją, że go ponieśli na rękach 
do domu komitatowego w Mikołajewie (St. 
Miklosz) i około 6,000 włościan znajdowało 
się w tym orszaku. A przecież w r. 1848 w 
tym komitacie najwięcej stronników liczył 
znany Hodża, przywódzca słowacki, który 
staw iał opór ówczesnemu rządowi węgierskie­
mu. Na południu, to je s t w Serbji i Banacie 
zaczynają się agitacje, jedne za przyłącze­
niem do W ęhier, drugie przeciw takowemu. 
W m iarę tego, jak  który korespondent je s t 
stronnikiem luh przeciwnikiem przyłączenia, 
przedstawia stan  rzeczy w tej lub owej po­
staci. Arcybiskup Kaloczy, Kunszt,Jwstrzymał 
się naw et od listu pasterskiego, lub takowy 
inni biskupi węgierscy wydali z powodu pa­
tentu z dnia~20 z. m., a to dlatego, że część
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nie dotknąć sprawy zjednoczenia. Niektóre 
dzienniki zarzucają urzędnikom i stronnikom 
dawnego systemu niechęć przeciw nowemu 
porządkowi" rzeczy. I  tak  Magyar Saito  u- 
trzvmuje, że oddaleni urzędnicy podburzali 
lud" w podkarpackich komitatach. Pesti Naplo 
nie tak  jawnie to mówi, ale tylko wspomina 
o zwolennikach dawnego systemu. W Chor­
wacji, jak  zapewnia Vaterland, zaczyna pra- 
cowmć stronnictwo połączenia się z W ęgra­
mi. -  W szystkie sądy w Peszcie przyjęły ję ­
zyk m adziarski za urzędowy; rozporządzenie 
zaś, aby sąd kassacyjny w swoich korespon­
dencjach z sądem apelacyjnym używał języ­
ka  niemieckiego, eofniętem zostało.

Czynności nadwornej kancelarji węgierskiej 
— pisze Pester Ploycl —* podzielone są na 6 
departamentów, na czele których stoją radzcy 
dworu. Zsedenyi ma referat spraw sejmowych, 
prawa publicznego i spraw protestanckich, 
który posiadał i dawniej przed r. 184S. R ad­
ca Biskup Korizmicz powierzone ma sobie 
sprawy kościoła katolickiego, szkół katolic­
kich, zakładów publicznych i zapisów, in s ty ­
tucji dobroczynnych i banków m iłosierdzia. 
Rohonczy je s t referentem we wszystkich sp ra­
wach, które się odnoszą do adm inistracji po 
komitatach, do stosunków urbarjalnych, pu­
blicznego bezpieczeństwa i handlu. Radzca 
Priviczer ma sprawy lekarskie, sieroce, po ­
czty i drogi, pasporta, regulację rzek, sprawy 
religijne dyzunitów i żydów. Radzca Beke 
je s t dyrektorem  kancelarji, a zarazem należą 
do niego podania o łaski, sprawy tyczące się 
studjów, dzienniki, muzeum narodowe, aka­

demia węgierska. Radzca Balogh ma referat 
spraw miejskich, wojskowych i przem ysłu, 
tudzież kasy oszczędności, więzienia, a do­
póki nie będzie zamianowany judex curiae, 
również do niego należą sprawy sądowni­
ctwa.

Tenże dziennik donosi z pewnego jak  mó­
wi źródła z W iednia, że po odbytej naradzie 
ministerjalnej, spodziewać się można n ieba­
wem amnestji dla wszystkich przestępstw  p o ­
litycznych. Bliższe szczegóły nie są  jeszcze 
korespondentowi tego dziennika wiadomemi, 
wszelako mniema on, że rezciągać się będzie 
am nestja także do skazanych za obrazę m a­
jestatu, tudzież do tych, którzy za tę  zbrod­
nię zostają pod śledztwem, a których liczba 
ma być nader wielka. Ażeby w tej m ierze w 
całej monarchji podług jednych i tych samych 
postępować zasad, mmisterjum sprawiedliwo­
ści ma się porozumieć z nadw orną kancela­
rią  węgierską.

Zapowiedziany do Ostrzyhomia zjazd na 
konferencje prymasowskie idzie jakoś w od­
wlokę. W W iedniu zaległy spisy osób proje­
ktowanych na członków tej konferencji. D zien­
niki poruszają teraz kwestją jawności na  tych 
konferencjach, a to nie przez stenograficzue 
tylko spisywanie mów, lecz przez wolny wstęp 
na salę obrad dla wszystkich. Tym sposobem 
konferencje te stałyby się poniekąd rodza­
jem  przedparlam entu, lubo nie wyszłego z wy­
borów, lecz niemniej ważne traktującego sp ra­
wy, bo organizację sejmów.

Pesti P/aplo otrzym ał list z W iednia nie 
tyle ważny swoją treścią, ile tern. że ma ce­
chę jakoby urzędow ą, albowiem redaktor te ­
go dziennika bar. Kemany poprzedza lis t ten 
oznajmieniem, że takowy pochodzi od osoby 
zajmującej obecnie bardzo wysokio stanow i­
sko w rządzie węgierskim, a zatem słowa li­
stu  mają niejako urzędowe znaczenie. W o- 

: świadczeniu list ten poprzedzającem jest za- 
1 powiedziane odroczenie konferencji w Ostrzy- 

nomiu, kto la  srę~ rnezuirirzo ja k  mniemano 
] na dzień 25 lis topada, jako też że rząd by- 
: najmniej jeszcze nie zdecydował, się na bez- 
j  warunkowe przyjęcie ustawy w wyborczej z r.
! 184% . Odroczenie konferencji spowodowanem 
I podobno zostało tem, że osoby do niej przez 

rząd powoływane w zbraniają się przyjąć na 
‘ siebie tego obowiązku. Autorem listu ma być 
i p. Szogyenyi wicekanclerz węgierski.

(N ord).
J  A P  O N J  A.

M inistrowie spraw zagranicznych japońscy 
wystosowali następujący list do ajentów dy­
plomatycznych Francji, W ielkiej B rytanji i in­
nych krajów:

P o  J . Ehsc: ministra pełnomocnego...
Zawiadamiamy W aszą Eksc., że otrzym ali­

śmy doniesienie, iż kilku negocjantów zagra­
nicznych, zamieszkujących w Yokuhama, znaj­
dowali się w mieście Yeddo, dnia 1-go bież. 
m iesiąca.

Nieświadom o nam do jakiej narodowości na­
leżą ci cudzoziemcy, lecz ponieważ ich obec­
ność w Yeddo .jest pogwałceniem 3go arty ­
kułu  trak ta tu , prosim y W. E ksc. o ich wyśle­
dzenie.

Z poważaniem i szacunkiem
Podpisano: W a ki sa ka  na-kat- 
soo-ka-sa-no-tayu an-do, Tsoo-ma- 
no-kanie, Ministrowie spraw z a ­
granicznych.

Yeddo, dnia 24 szóstego m iesiąca pierw sze­
go roku M anu-en (10 sierpnia).

Odebrawszy ten list pełnomocnik angielski 
pan Alcock, wydał cyrkularny rozkaz kon­

sulom angielskim  w Japonji, ażeby wyśledzili 
negocjantów cudzoziemskich, którzy dostali 
się do Yeddo, i w razie jeżeliby się okazało, 
że to są poddani angielscy, ażeby ich ukara­
li surowo. P an  Alcock słusznie utrzymuje w 
tym cyrkularni, że przełam anie wyraźnego 
warunku trak ta tu  niczem wytłomaczonc być 
nie może, i że jeśli anglicy sami łamać będą 
zaw artą umowę, nie będą mieli prawa spo­
dziewać się jej dotrzym ania ze strony kra­
jowców.

Pełnomocnik francuzki wyda zapewne ta­
kie cyrkularze tej samej treści. (Patrie.)

W Ł O C H Y .
Turyn 13 listopada. Depesze z Neapolu z 

lOgo b. m. donoszą o wyjeździe króla Wikto­
ra  Em m anuela do Sycylji, gdzie zabawi 
przez trzy dni. Nominacja pana Farin i na 
nam iestnika królewskiego w Neapolu, zosta­
ła  podpisaną przez króla W iktora Emanuela. 
Dwaj wyżsi oficerowie i dowódca artylerji je­
nerał Chiode, otrzymali polecenie objechania 
Włoch dla wybrania miejsc, któreby korzy- 
stnem  było ufortyfikować.

Czytamy w turyńskim  Espero:
S karb  sycylijski zupełnie je s t wyczerpany. 

Rząd królewski za przybyciem tam  nie znaj­
dzie ani jednego centim a w kassie. Gdyby 
rząd  królew ski chciał uznać i zatwierdzić 
wszystkie pensje i wynagrodzenia, wyznaczone 
przez rząd tymczasowy, całe dochody Sycylji 
nie wystarczyłyby na wydatki dwóch mie­
sięcy.

Urzędowy dziennik neapolitański zawiera 
odezwę jenera ła  broni della Rocca do Gari- 
baldego, w której ten  jenera ł oświadcza, że 
telegrafem  otrzym ał od króla W iktora Em­
m anuela polecenie oświadczenia jego wysokie­
go zadowolenia wojsku, dowodzenemu przez 
dyktatora.

„Szybkie powodzenie, jak ie  osiągnięto, mó­
wi jenera ł della Rocca, jest po największej czę­
ści.- .-skutkiem dzielnej i cierpliwej czynności 
armji, która, nie ustając w w alczeniu co­
dziennie z nieprzyjacielem, zm uszała go do 
ustępow ania za pierwszem uderzeniem. Wi- 
nienem także podziękować W aszej Excellen- 
cji za  serdeczną i skuteczną pomoc, jaką mi 
w tych okolicznościach udzielili twoi jenera­
łowie.

„Spodziewam się, że dobre stosunki po­
między dwiema armiami z każdym dniem sta­
wać się będą ściślejszemi. Zgoda wszystkich 
Włochów jest najpewniejszą rękojmią try­
um fu/’

Dziennik l’ A m i de la Religion  zawiera nie­
zmiernie rozciągły rapo rt jenerała  Lamoricie- 
re do papiezkiego m inistra wojny, o całej 
kampauji, tak  krótkiej, a ta k  nie świetnej.

P ierw sza część zaw iera opisanie stanu i 
rozkładu armji w końcu sierpnia r. b. P. La- 
inoriciere skarży się w niej, że ani się spo­
dziewał atakow ania ze strony Piemontczyków 
i dla tego przygotowywał się tylko na na­
paść od strony Neapolu i naturalnie tem u- 
sprawiedliwia swoją przegranę; dalej żali się 
na niedostatek żołnierzy i zupełny brak ma- 
terjałów  wojennych, na brak koni u artylerji 
i niemożność uorganizowania parku rezerwo­
wego. Przy tem wszystkiem jednak zapewnia 
że armja była pełną ufności w siebie, bo nie 
przypuszczając ataku Piemontczyków i wie­
dząc, że Garibaldi niewielkie ma siły, pewną 
była, że sobie z nim da radę.

Z tego błogiego zaufania wyrwało od razu 
arinję papiezką ogłoszenie cesarza Austrjac- 
kiego, że przyjmie do swojej armji walecz­
nych, którzyby ujrzeli się zmuszonymi szu-



kać w niej schronienia, w razie klęski sprawy 
papiezkiej. Jenera ł Lam oriciere uskarża się 
na niewłaściwość odezwania się z tak  niepo- 
myślnemi wróżbami i przypisuje, że to przy­
puszczenie przyszłych klęsk osłabiło bardzo 
moralność armji papiezkiej. W początku w rze­
śnia fałszywe wieści o powstaniu w kilku 
punktach Państw a kościelnego i o wkrocze­
niu band Garibaldego od strony Rieti, po­
większyły jeszcze bardziej ten popłoch.

W tem zaczęły się ukazywać bandy pow­
stańców i oddziały wojsk piemonckich na 
granicy rzymskiego terry torj urn. Na zapyta­
nie drogą dyplomatyczną za pośrednictwem 
poselstwa fraaeuzkiego odpowiedziano nam, 

| że Piemont nie będzie nas atakować, ow­
szem, niedopuści bandom ochotników, wcho­
dzić na naszą ziemię.

Tu następują opisy rozkazów, jakie p. La- 
moriciere' wydawał swoim jenerałom  podko­
mendnym, rozsyłając ich w różne strony, to 
przeciw powstaniu w miastach, to przeciw' 
oddziałom garibaldystów i szereg klęsk przez 
nich poniesionych, przyczem p. Lam oriciere 
przyznaje, że nie wiedział ostatecznie co ma 
robić, nie będąc pewnym, czy go czeka a- 
tak wojsk piemonckich, idących na pomoc 
powstańcom, czy też tylko walka z garibaldzi- 
stami, którzy już wkroczyli w terrytorjum pa- 
piezkie. „Z tej niepewności wydobył nako- 
niec list jenera ła  Fanti, donoszący mi że Pie- 
moutczycy zajmą niezwłocznie Marchją i Um- 
brją, jeżeli wojska moje sprzeciwiać się będą 
w tych prowincjach objawieniu się woli naro­
du, lub jeżeli nie cofnę moich wojsk z m iast 
w których one przytłum iały podobną manife­
stacją. Na żądanie bezzwłocznej odpowiedzi, 
oświadczyłem jenerałow i Fanti, że poślę z za^ 
pytaniem do Rzymu i zakomunikuję mu to, 
co ztamtąd otrzymam.”

Adjutant jenerała Fauti, który przywiózł ten 
list jenerałowi Lamoriciere, decydowmł się 
czekać na odpowiedź z Rzymu. P. Lam ori­
ciere zaprosił go na obiad, ale jeszcze nie 
wstali od stołu, kiedy nadeszła telegrafem 
depesza jenerała  Fanti, wzywająca adjutanta 
aby nie czekając odpowiedzi, wrócił natych­
miast, z dodaniem, że wojsko piemonckie za­
raz nazajutrz przejdzie przez granicę i u d e ­
rzy na Pesaro .

W tem miejscu jenerał Lamoriciere przyta­
cza depeszę otrzym aną z Rzymu, a donoszącą 

I że cesarz Napoleon pisał do kró la  Sardyń- 
skiego, oświadczając mu, że silą oprze się 
wkroczeniu jego wojsk do Państw a K ościel­
nego. Wiadomo, że am basador francuzki za­
przeczył tekstowi depeszy, przytoczonemu 
przez pana Lamoricićre.

D ruga część raportu  p. Lam oriciere zawie­
ra rozporządzenia czynione w obec tego po­
łożenia rzeczy, pochód wojsk rozporządzalnych 
ku Scotti, zdobycie przez Piemontczyków cy­
tadel Perugji, Pesaro , Spoletto, i m iasta Or- 
vietto. Swoją rejteradę ku Ankonie p. Lamo­
riciere tłomaczy troskliwością o znaczne sum­
my, które m iał przy sobie, a które przezna­
czone były dla Ankony, manewrował zatem 
jak mógł, żeby się bezpiecznie dostać do tej 
twierdzy. Przybywszy do R ecaneti jenerał od­
dał swój skarb  na sta tek  St. Paulo, ale przez 
omyłkę umieszczono tam  także pieniądze na 
potrzeby jego armji, co nazajutrz zrządziło 
wiele kłopotu. Nieco ducha dodał mu list 
księcia Grammont do konsula francuzkiego 
W' Ankonie, donoszący, że cesarz nie myśli 
tolerować wejścia Piemontczyków na  ziemię 
papiezką, i doniesienie z Tryestu, że eskadra 
austrjacka ma krążyć w okolicach Ankony, 
aby nie dopuścić blokady tej twierdzy. Obie
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te wiadomości zostały zakomunikowane armji 
papiezkiej, k tó ra  przyjęła je z wielką rado­
ścią.

R eszta szczegółów drugiej części raportu  
nie przedstaw ia nic interesującego, dowiadu­
jemy się z niej tylko, że dowódca garnizonu 
w Orvieto m usiał kapitulować, choć m iał ty l­
ko jednego żołnierza rannego, bo do tego 
zmuszał go nacisk municypaluości i ta  oko­
liczność, że delegat zbyt może niedowierza­
jąc ludności miasta, zaniedbał uzbroić ją, cho­
ciaż to nigdzie nie było tak  potrzebne jak  
w tem miejscu. Dowiadujemy się także, iż 
Perugia k tóra  mogłaby wytrzymać długi atak  
i oblężenie, poddała się po trzech godzinach 
walki. Jenera ł Schmidt przypisuje to n iekar- 
ności wojska regularnego. (dole. nast.)

Korespondent neapolitański w Journal 
des Debuts cierpko bardzo opisuje wjazd 
króla W iktora Em anuela do stolicy. Pogoda 
i słońce, powiada, dezerterowało do Gaety, 
ulewny deszcz poniszczył wszystkie świetne 
przygotow ania, miasto miało pozór smutny i 
niemy, mimo to jednak król był bardzo we­
soły.

Deszcz niedopuścił wieczorem illuminacji, 
ale Lazaroni palili na ulicach fajerwerki, bez 
których u ,tego  ludu żadna uroczystość nie 
obejdzie się, chociaż na polu bitwy nie są 
oni amatorami zapachu prochu. Król odwie­
dził wieczorem tea tr  San Carlo, gdzie było 
nader świetne przygotowanie na jego przyję­
cie, a oklaski nie miały miary.

Wszelkie starania króla, aby zatrzym ać 
przy sobie Garibaldego pozostały daremnemi. 
D yktator udaje się na wyspę Caprera wraz 
z jenerałem  Turr, dla układania planów przy­
szłej kampanji, (Nord)

O STATNIE WIADOMOŚCI.
Jenera ł wojsk burbońskich, Salzano, zapro­

ponował jenerałowi Fan ti aby przyjął pod­
danie się dziesięciu bataljonów strzelców i 
jednego pułku kawalerji które pozostały ze­
wnątrz twierdzy. Jenerał Fau ti odmówił. Ind . 
belge inną zamieszcza w ersją tej depeszy i 
powiada, że jenera ł Salzano zaproponował 
poddanie się Gaety pod warunkiem, aby dzie­
sięć bataljonów strzelców i pułk  kawalerji 
pozostały zewnątrz m iasta, ale to zupełnie 
niema sensu i zapewne pierwsza depesza 
jest prawdziwa.

Dnia 12 t. m. wojska burbońskie napadły 
na Piemoutczyków i zostały zagnane do twier­
dzy. Piemontczycy w skutek tej bitwy zajęli 
nowe pozycje, ale nie zdaje się iżby zaczęli 
już roboty oblężnicze.

Franciszek II  podobno w skutek próśb je ­
nerała Ulloa i jawnie okazywanych sympatji 
adm irała Le Barbier de Tinan, zdecydował 
bronić się do ostatka. Zdaje się jednak, że 
w ostatnich czasach adm irał ten inne otrzy­
mał instrukcje i nie pojmujemy celu dalszej 
obrony Gaety. Inna depesza donosi, że do 
Rzymu przybył jenera ł burboński z prośbą, 
aby rząd państw a Kościelnego przyjął jeszcze 
7000 żołnierzy na swoje terytorium , a według 
depesz odebranych w Turynie, dwa parocho- 
dy pod flagą francuzką wypłynęły z Gaety, 
napełnione wojskiem i skierowały się ku Ci- 
vita-Vecchia.

Z tego możuaby wnieść, że ponieważ ukła­
dy o poddanie nieudały się, obrońcy Gaety 
ewakują tę twierdzę dobrowolnie i udają się 
do państwa sąsiedniego.
- Patrie donosi, że ludność chrześćjańska

Syrji zbiera adres, proszący o przedłużenie 
okupacji francuzkiej k tóra je s t nieodzowną 
rękojmią ich bezpieczeństwa. Rząd francuzki 
okazuje chęć przychylenia się do tych rek la ­
macji, mimo opozycji Porty. Rachuje przytem  
na potwierdzenie większości mocarstw które- 
podpisały trak ta t upoważniający interwencją 
na termin sześciomiesięczny.

{Ind. Belge.)
Paryż ló  listopada. W Messynie rozpoczę­

to układy o kapitulacją cytadelli; kom endant 
odrzucił jednak propozycje i oświadczył, że 
zna tylko jeden rozkaz: bronić się do ostatka.

Cesarzowa przybyła dziś do Londynu w 
najściślejszem incognito.

Lord Cowley odjedzie do Londynu i nie wró­
ci ztam tąd przed styczniem.

Bank francuzki w skutek podniesienia dy­
skonto w Londynie, podniesie również dy­
skonto.

Nadeszły tu  wiadomości, że okręt Wezera 
dnia 7 października udał się z Singapore do 
Suez, aby tam  zabrać oddziały wojsk, dla u- 
zupełnienia kompletu wojsk ekspedycji ch iń ­
skiej .

Turyn 15 listopad,a. Opinione donosi, że 
król Franciszek II ozdobił pp. jenerała  Goyon 
i adm irała B arbier de Tinan wielkim krzyżem 
S-. Januarjusza. Dodaje, że Piemontczycy zaj­
mują Ponte Corvo.

Turyn 15 listopada. G azeta urzędowa dono­
si, że jenera ł Salzano zaproponował jenera­
łowi Fan ti poddanie dziesięciu bataljonów 
strzelców i pułku kawalerji, stojących ze­
wnątrz miasta. Jen era ł Fanti odmówił.

W skutek bitwy dnia 12, wojsko królew ­
skie cofnęły się do Gaety.

Nasze wojska zajmują nowe pozycje zew­
nątrz twierdzy.

Garnizon Gaety składa się z ośm nastu b a ­
taljonów; ale depesza nadeszła dziś do na­
szego m iasta donosi, że dwa parochody ku­
pieckie pod flagą francuzką zabrały wojska 
i odjechały z Gaety kierując się ku Civita 
Vecchia.

Medjolan 15 listopada. Czytamy w Perse- 
verama : Oblężenie Gaety bez współdziałania 
floty będzie kosztować dużo czasu i ofiar, 
tymbardziej że grunt ziemi skalisty utrudnia 
bardzo roboty fortyfikacyjne. W edług pry­
watnej depeszy Cialdini wziął znowu 2500 je ń ­
ców'. Dnia l lg ó  zaczęło się ostrzeliwanie Ga­
ety.

Bataljon francuzkich wojsk okupacyjnych 
ma być przemieszczony do Terracina, aby 
neapolitańczykom rozbitym pod G aetą u ła t­
wić wejście do państw a Kościelnego.

W Iserta  i w gminach pogranicznych re ­
akcja znowu głowę podnosi: musiano posłać 
kilka bataljonów brygady Re, na jej uśm ie­
rzenie.

Fanti odjeżdża jutro do Neapolu, aby k ie ­
rować bombardowaniem Gaety. Króla F ra n ­
ciszka II zachęciły do oporu prośby jen e ra ła  
Ulloa i oczywiste sympatje adm irała Tinan.

Medjolan 16 listopada. Dzisiejsza Perseve- 
ranza donosi,, że dnia 12 t. m. wojska b u r­
bońskie napadły na Piemontczyków, ale od­
parte zostały do Gaety i część ich dla b raku  
miejsca i żywności przewiezioną zosta ła  na 
francuzkich okrętach do Civita vecchia.

R zym  13 listopada. P rzybył tu  jeden jen e­
ra ł neapolitański.

Zapewniają że król Franciszek II  żąda aby 
Papież przyjął jeszcze 7000 wojska na rzym ­
skie terytorjum .

Londyn 16 listopada. P rzybyła  tu  wczoraj 
cesarzowa Eugenja incognito i m ieszka w ho­
telu Claridge, chodzi na spacer pieszo i wy-



ieżdża w najętym powozie: udaje się dla po­
prawy zdrowia do Szkocji do dóbr księżny
Hamilton. ,

Madryt 13 listopada. Dnia 18 t. in. odbę­
dzie się ślub infanta Sebastjau z infantką,

Kl'JStJ”V  i w .

Ja n a  Jaworskiego Kalendarz Astronomiczno-Gospodarz 
s k i  na R ok  1861 w yszedł % d ru k u . —  J a k  zawsze ta k  i *  
tym  ro k u  w ydaw ca s ta ra ł się o to , aby K alendarz  nosił 
na  sobie cechy ogólnego postępu  w ieku naszego. Upo- 
ażony w zn aczniejszą niż k tó ryko lw iek  z poprzedników  
swoich liczbą, drzew orytów , zaw iera a rty k u ły  oryginaln 
naszych au to r  ów, treści astronom icznej, gospodarczej i na 
ukow ej, obok lżejszych.— W ydaw ca s ta ra ł się połączyc w 
K alendarzu  swym, użyteczność i przyjem ność, o którym  
to  usiłow aniu  św iadczy treść artyku łów . _ Oprócz zwy­
k ły ch  K alendarskich  szczegółów obejmuje: Inform ację 
dotyczącą pożyczek dodatkow ych w okresie trzecim  Se- 
l-yi drugiej przez Tow arzystw o K redytow e udzielać się 
m aiacych, i wiele innych  użytecznych wiadomości. W 
dzia łach  dalszych zaw iera następujące artyku ły  gospodar- 
*kiei literack ie , a  mianowicie:

M ieczyAski Adam . Życiorys znakom itego leśnika H en ­
ry k a  Cottt/, z w izerunkiem  tegoż.— Szajnocha Karol. Z do­
bycze p łu g a  po lsk iego .— K s . Dolmowski Ja n . O  zim ow a­
n iu  pszczół z 3-m a ry cinam i.— K am iński M ichał.  O s ta ­
w ian iu  budow li w iejskich sposobem tańszym , w raz z p la ­
nam i n a  dom m ieszkalny dla czeladzi i oborę, objasm o- 
nem i drzew orytam i.—  Gawarećki Zygm unt. P rzegląd  k iy -  
tyczny  dzieła „ P iast” przed trzydziestu latam i w ydaw a­
nego. —  Z akrzew ski Kam il. O znaczeniu pop io łu  w go ­
spodarstw ie w ie jsk iem .— K ozłow ski F eliks. O szarańczy 
z trzem a okazam i tego ow adu.— K ąkolew ski Leon. U trzy ­
m anie b yd ła  na  paszy zielonćj. —  Gawarećki Zygmunt. 
O pisy roślin gospodarskich, z 10-ciu drzew orytam i w yo- 
brażającem i też rośliny.—Aleksandrowicz Benedykt.  O pło- 
ciennictw ie krajowem . —  M ieczyński Adam . O głębokiej 
orce z 2 -a  wyobrażeniam i p łu g a  S a ka  do głębokiej u p ra ­
w y ziem i.—  W iślicki Adam .  Opis ziemi Opatow skiej pod 
wzgledem rolniczym  i przem ysłow ym . — Szneider H . I i .  
P ogoda i sło ta , oraz inne zjaw iska pow ietrzne ze s ta ­
now iska gospodarskiego w yjaśnione.—  K ozielski Franci­
szek. O ważności łą k  w gospodarstw ie oraz naw odniania na 
łą k i  z 3 -a  drzew orytam i.— Kohn A lbin.  Opisy ryb  k ra jo ­
w ych z 14stu wyobrażeniam i rysunkow em i tychże ryb. 
Połujański A leksander.  O dziegciam i ach .— Pietraszek Jan  
K r  O m łynach i p iekarniach  z 3-ma drzew orytam i.—  M a ­
z u r  z  Płockiego. O grodnictw o bez ogrodów , z 2ma w y o ­
brażeniam i akw arjow .—  Izer t Ju lian .  Żniwo m echaniczne 
pod względem historycznego rozw oju, z 2ma w yobrażę- 
n iam i żniw iark i w ynalazku Wood a .— K ohn A lbin. O pro- 
dukcyi mięsa, z w yobrażeniam i w ołu, owcy i św ini, na 
rzeź hodow anych. —  T .  D w ie w ystaw y krajow e w W a r­
szawie i L ublin ie  w 18 60 roku  odbyte, spraw ozdani 
z naocznego obejrzenia tychże w ystaw .— R edakcya Kalen- 
darza. W ypisy gospodarskie obejm ujące wiadomości w ro- 
żnych" gałęziach  gospodarstw a wiejskiego, z pism  i dzieł 
znakom itych gospodarzy w yjęte: I .  Chłapowski D ezydery. 
O użyciu nawozów sztucznych n a  ro lach  i łąkach . 
I I  Oczapowski M ichał.  P ostępow anie ze żniwem w czasie 
słotnym . H I. Sejfm ann Piotr. K ilk a  słów  o zarazie p łu c  
b y d ła  rogatego i kołow acizny owiec.

H . Skimborowicz. M. O dlanicki Poczobut (z drzew ory ta­
mi) O bserw atoryum  W ileńskie i rzu t oka  n a  ludzi pośw ię­
cających się Astronomii w W ilnie (z drzew orytem ).—  K .  
W ł. W ójcicki. Przysłow ia narodow e. —  H . S k .  Bram a 

K rak o w sk a  w Lublinie (z drzeworytem )—’-Ft. H enryk L e- 
wesidm. 0  sztuce P isarsk ie j w P o lsce .— H .  Skimborowicz. 
A W ojciech Szwejkowski (z drzew orytem ).— Julian  B a r ­
toszewicz. Szwedzi w W arszaw ie 1655 .—  A nt. W ieniarski. 
B abun ia  p ięknej w nuczki (H istoryjka tegoczesna).— F . S. 
Dmochowski. E p o k a  Zygm unta I .  (z drzew orytem ). — 
J .  A . M iniszewski. O psach, a w szelako rzecz najbliżej 
tycząca się ludzi, (H um oreska).—  J . B .  W agner, p o czą ­
tek  mowy głosowej czyli języków .—H .P rzybysław shi.  Oj­
ciec Ambroży. (P rzeg ryw ka).— J. Grajnert. Rycerz i D zie­
wczyna. (B allada). —  E . L .  K alendarz. —  A . B .  Zdania, 
myśli i przysłow ia. —  T . Szpadkow ski.  N o w y m ost sta ły  
na  rzece W iśle pod W arszaw ą (z drzeworytem ).

S k ład  Główny tego K alendarza  w D ru k arn i w ydaw cy. 
K rakow skie-Przedm ieście N er 415, naprzeciw  Kościoła 
X X .  K arm elitów .— Cena egzem plarza kop. 45 (z łp . 3.

tody  z Abecadłem  ruchom em  i w izerunkam i K ró ­
lów Polsk ich  ułożony p rzez  F ra n c iszk a  B nrańsk ie- 
o-o cena kop. 15. K atech izm  dla m ały ch  dzia tek  
ułożony p rzez  T o w a rz . P rzy jac ió ł N auk , kop. 5. 
G w iazdka śpiew z tow. fo rtep ian u , m uzyka A n ­
d rzeja  Janow icza kop . 22  '/2- N adto  K sięgarn ia  
M ich. G lucksberga  o trzym ała  nnstępu jące  nowości: 
Legenda wieków W ik to ra  H ugo po po lsku  p rzez  
Adam a P łu g a  i A. N . K orzeniow skiego. Z eszy t I  
kop. 2 5. Słówko z powodu B anków  kredytow ych 
ziem skich, p rzez  Ig n . K nolla  kop. 10 . Jam  ci od­
dał se rce  m oje; p iosenka z m uzyką W ładysław a 
Zaręby kop. 2 5._____________ (N r. 4 7 6 . — 1 —  3 .)

Nakładem Zakładu artystyczno-litograiicznego A. 
Dzwonkowskiego i Spółki, ulica Miodowa, Nr, 482 wy­
szedł:

K an to r In te re só w  Z iem iańskich  J .  K. G regoro- 
w icza i I I .  D ębskiego, na K rakow skiem  Przedm ie­
ściu N r, 6 7, p a łac  hr. And. Z am ojskiego w prost 
K opern ika.

1) D obra sk ładające  się z folw arku i 2-ch wsi 
zarobnyek, m ające rozleg łości w łók n p. 141, w 
tych  lasu  nad sam ą rz ek ą  w łók 2 7, są  do sprze­
dania. C ena w łóki r s .  37 6 kop. 50.

2 )  W ykwalifikowany A gronom  poszukuje w K ró­
lestw ie  lub C esarstw ie  m iejsca.

3 ) Człowiek m iody, posiadający  stosow ną kwa­
lifikacją, poszukuje  m iejsca jak o  R ządca Domu  ̂
K a ss je r  i t .  p ., może dać kaucją rs .  1 ,500  w go' 
towiźnie.

B liższe objaśnienia w powyższym  K antorze.
(N r: 467 )

z wysokości 200-u sążni (Vue de Varsovie a vol d'oiseau 
rysował Lerue, litografował Cegliński. Cena egzempl- 
rza z podpisami ulic, budynków placów znaczniejszych 
zip. 10 rs. 1 k 50, egzemplarze avant la lettre, zyo 
pierwsze odbitki przed podpisaniem, złp. 13 gr. 10 (rs. 2) 
Egzemplarze kolorowane od ręk i, kosztują złp. 33 gr. 10, 
(rs. 5). Takie zaś, które są kolorowane mechanicznie, 
czyli tak  nazwaną tyntą gradacyjną (teinte graduee) ko­
sztują złp. 13 g r. 10 (rs. 2). Można także nabyć w Za­
kładzie ramy do widoku złocone lub ciemne, m

449 —(Nr. - 3 —3)

N akładem  sztycham i nu t A. Dzwonkow s­
kiego i Spółki ulica Miodowa Nr. 482 (nowy 
4) wyszła:

ZABAWA WIEJSKA
na Kujawach Obraz charakterystyczny utw o­
rzony na Skrzypce i F o rtep ian  przez K azi­
mierza Ładę, cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na­
kładem  tejże firmy wyszedł niedawno przez 
tego au tora  Kujawiak, poem at muzyczny u- 
tw orzonyna skrzypce i fortepian, cena sr. 1 
(zip. 6 gr. 20)

(N r. 4 6 4 .—- 3 — 3 ) .—

N akładem  tejże  K sięg arn i w yszedł 1 -szy  Z eszy t 
O brazu H isto rji Pow szechnej od najdaw niejszych 
do najnow szych czasów . D zieło  z n iem ieckiego na 
po lsk i język  przełożył L eon R ogalski. W ydanie 
drugie p rzejrzan e, popraw ione i do roku  1 8 6 0  do­
prow adzone.

P ren u m era ta  na powyższe dzieło sk ładać  się 
m ające z 5 tomów a 10 zeszytów , oznacza się 
r s .  4 kop . 5 0, d la  opłacających z góry, zaś rubli 
5 dla op łacających częściowo, to  j e s t  przy  p ierw ­
szym 1 rs . a przy  następ n y ch  po kop . 5 0 , o sta tn , 
zeszy t lO ty  wydany zostan ie  b ezp ła tn ie . —

O soby prenum eru jące  na urzędach  i stacjach  
pocztowvch dopłacają  rs. 1 n a  k o sz ta  p rzesy łk i.

(N r. 483.,— 2 — 3) 1

N akładem  Z akładu  A rtystyczno-L itograficznego 
A d a m . \ D z w o n k o w s k i e g O i sp ó łk i. U lica Miodo­
wa N r. 4 8 2 , (nowy 4), w yszedł:

Kalendarzyk kieszonkowy, (pugilaresow y), na 
rok  1 8 6 1 . C ena egzem plarza w W arszaw ie  ta  sa­
m a co w roku  zeszłym  czyli g roszy  poi. 6 (kop.
3 )  na  prow incji z p rz esy łk ą  pocztą  g r. 10 (kop.
5 ) . 100  egzem plarzy kosz tu je  r s .  2 kop . 25 w 
W arszaw ie, na  prow incji z p rzesy łk ą  pocztą  rs . 3.

K a len d arzy k  ten  wykonany sta rann ie; odznacza 
się nadzw yczajną czystością d ruku  i j e s t  dla tego 
pomimo m ałego rozm iaru  wyraźny i czytelny. Na 
okładce ka len d arzy k a  wylitografowauy je s t  widok 
m ostu  tym czasow ego pod W arszaw ą.

W k ró tce  opuści p rasę  nakładem  tejże, powyż­
szej firmy:

Kalendarz ścienny chromolitografowany, na 
ro k  1 8 6 1 , p rzedstaw iający  w idok W arszaw y z 
przedm ieścia  P rag i w czasie uroczystości wianków, 
ry sunek  w ykonał L eru e  , litografow ał Ł . Piecha- 
czek, cena kop , 50 (złp. 3 g r. 10 ), z przesyłką 
pocztą złp. 4 (kop. 6 0 ) .

Kalendarz 1Ilustrowany dla Polek, na rok^- 
1 8 6 1 . T e k s t  p rzez znanych z poprzednich  p rac  
sw oich A utorów  i A utorek . I llu s tra c je  z w ielką 
starannością  w ykonane  w edług rysunków  P ila teg o , 
K ostrzew sk iego , G ersona . Dwa p o r tre ty  k tó re  go 
zdobić będą  wykonane są  p rzez  II . A schenbrenne- 
ra . Śpiew na końcu k siążk i dołączony napisał 
W ł. W olsk i, m uzyka S t. M oniuszki. Cena rubel 
jed en  (złp. 6 g r . 2 0 ), z p rzesy łk ą  pocztą złp. 7 
( ru b . 1 kop. 5 ) .  O bw ieszczenia do tego  kalenda­
rz a  przy jm ują  się jeszcze  do d. 15 b. m.

U praszam y przy  te j okazji JPp. K sięgarzy  na 
prow incji o w czesne o b sta ln n k i powyższych kalen­
darzy, bo w kom is takow ych wcale n ie przesy­
łam y. tN r - 16 6 — 3 — 3)

N akładem  K o nst .B udkiew icza k sięg arza  w Ż y­
tom ierzu wyszły i są do nabycia w W arszaw ie w 
K sięgarn i i Składzie N u t M uzycznych M ichała 
G lucksberga przy ulicy K rakow sk ie  p rzedm ieśc ie  
w domu G rodzickiego N r. 9 (4 1 1 )  n astęp u jące  
nowości literack ie : E lem entarz w edług  nowej me

D zieła  K. W ł. W ójcickiego p. n . , ,H is to r ja  li­
te ra tu ry  po lsk iej w Z ary sach ” w yszło ju ż  trz y  to ­
my, czw arty w w iększej połowie ukończony w 
druku . O głosiw szy na takow e p ren u m era tę  za czte­
ry  tom y r s ,  8 kop. 2 5 czyli z łp . 5 5 , m am  z a ­
szczy t zawiadom ić czytającą . publiczność, iż cenę 
takow ą utrzym uję ty lko  do wyjścia IV go tom u. 
R ozm iar bowiem  osta tn ieg o  tom u obejm ujący z 
góry 50 a rk u szy  ścisłego druku i nak ład  k o sz to ­
w ny, zm uszają m nie do podn isiena  ceny po wyj­
ściu całego dzieła, do rs . 10 . T om  ten  obejm ując 
ok res B rodzińsk iego  i M ickiew icza, doprow adzo­
nym zo sta ł do końca roku  1 8 5 9 , i ubogacony wy­
p isam i, k tó re  objętość p ierw szego  w ydania o w ię­
k sz ą  połowę rozszerzy ły . (N r. 4 7 0 ).

G. Sennew ald K sięgarz  i W ydawca

i W yszedł z druku pierwszy zeszyt pierwsze­
go tom u Historji Powszechnej opowiedzia­
nej w skróceniu z poglądem na religją, pize- 
mysł, handel i lite ra tu rę  narodów podług 0. 
Cantu przez F. S. Dmochowskiego. Cena pie- 
numeracyjna całego dzieła jest rs. 6 za czte­
ry  to m y .' Każdy tom  składa się z czterech 

eszytów po 160 stronnic druku obejmujących.
K ,  ^  1 _ _ 1____ J  ’ Irn frrfA W n C  H P.“

v i 5 Z i j  L u  ty  4  v  /  -1

Po ukończeniu druku, dzieło to kosztować Dg- 
dzie rs. 8. Zapisujący się w Warszawie mo­
że wnosić opłatę albo razem, albo częściowo 
po pół rubla przy odbieraniu zeszytów, ocl 
i-go  aż do 12-go, a po zapłaceniu tym spo­
sobem całkowitej należności rs. 6̂  odbierz 
bez opłaty zeszyty 13, 14, 15 1 16. Pren - 
merować można w znaczniejszych księgaii 1 
W arszawskich; a na prowincji we w szy s tk ic h  
urzędach i stacyach pocztowych, za opłaty al­
bo sześciu rubli na całe dzieło, albo tez tizecn 
rubli k. 25, za pierwsze ośm. zeszytów, a z 
rs. 15 kop. za następne osin. ____
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